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lNI l i~~:~~~!~i~k:~; 
lyka to nie histe­

ria", a "Histe­
ria to f\ie krytyka'.'. Na­
tomias na pewno zdecy dowa­
na większość, co chociażby 
można ocenić na podstawie 
listów, które wpłynęły do re­
dakcji, nie zgadza się z twier 
dzeniem Franciszka Grabow­
skiego, jakoby po XX Zjei­
dzie zapanował w niektórych 
środowiskach okres histerii. 
Większość dyskutantów, tych 

ktorych listy redakcja opu­
blikowała i tych, których lis­
ty nie zmieściły się na ła­
mach "Nowin" jest zdania, że 
mamy zjawisko rozwijającej 
r;ię zdrowej krytyki, krytyki 
błędów i zaniedbań. 
Zgadzając się z tym ostat~ 

nim stanowiskiem, uważam 
jednak, że ożywienie jalde na 
stąpiło po III Plenum KC na­
szej partii, a pogłębiło się je­
szcze po XX Z.ieżdzie KPZH., 
nie uda się zmieścić w poję­
CIU "krytyka". Bo przecież o­
bok krytyki zaniedbań i bra­
ków w rozwijającej się dys­
kusji trzeba dostrzegać pró­
by oceny przeszłości, oceny 
rzetelnej, a więc uwzgl~dnia­
jącej także dorobek walki 
mas pracujących i bogate do­
świadczenie zdobyte w rezul­
tacie żmudnej niejednokrot­
nie pracy. W dyskusji tej 
wreszcie wysuwane są wnios­
ki jak usunąć zło. Wnioski 
niejednokrotnie· niepelne, po­
wierzchowne, ale najczęściej 
wzbogacające zasób doświad 
czeń naszego budownictwa so­
cjalizmu. 

Trzeba zgodzić się z Fr. 
Grabowskim, że: 
"ta szczera 1 niczym nie ograni· 
r~"'-"A ~wobndn, ·w\"tni~na POJią.· 
dów, szczera, partyjna krytyka 
braków l błędów w naszej pracy 
stwana nieograniczone możliwoś 
ci dla rozwoju myśli twórczej 
l Inicjatywy szerokich mas ludu· 
w ych, Są to jednak sprawy 
niezwykle trudne l skompliko· 
wane". 

Jeżeli są to sprawy niezwy­
kle skomplikowane to 'chyba 
nie ma gotowych recept na 
ich rozwiązanie, a istnieje je­
dynie droga żmudnych badaó, 
dociekali, poszukiwań. Kto 
ml<iłby jednak chęć poszuki­
wać, ·jei eli równocześnie się 
ostrzega, że poszukującemu 
w żadnym wypadku nie wol­
no się pomylić. Gdy zaś się 
myli, to tylko dlatego. ponie­
waż według ?:dania Fr. Gra­
bowskiego i J. Kwilosza my~li 
k;:~t.egoriami drobnomieszcza­
nina. 

Gdzie konsekwencja cytowa 
nej wypowiedzi "Ta s z~zera 
i niczym (podkr. ZK) me o­
graniczona swnbodna wymia­
na poglądów ... ". (Do sforr~u­
łowania te~ o jeszcze '·rocę. 
bo osobiśc'e mam do niego 
zastrzeżenia). 

u kUku autorów dyskusyJnych 
artykułów ra1.l także jasuowl· 
dztwo np. Grabowski domyśla się 
co myśl~! piszący poza tym to 
napisał, p M. Wolań!ka nawet Zll~ 
stan psychlczn • pi~zacetto czem 'l 
wyraz daje w tumowym tytule 
&wcgo artykułu .,Cena strachu". 
Str&chu przed uym7 Przecież 
toczy się w&H<.a o to, aby oczy'· 
ołt atmosferę zl" strachu. Czl"go 
m:t.ją, bać 'tę l cdzie, którzy che'! 
uczciwie dyskutowaU Czy odwll· 
p jest tylko wtedy, jeżeli kt<Jś 
rodzi się e&lkowicle z M. Wołań· 
alą? Fr. Grabowski mial chyba 
takle snmo prawo w powledz;et 
swoje zd&nle, ~k miała je autor· 
ka artykułU "Cena strachu". 

Gdyby ostre słowa l nie­
~łuszne sady dyktował strach, 
' to nie warto byłoby z nim 
dyskutować. bo czy -warto dys 
kutować z tchórzami? 

Nie, tu n 'e chodzi o tchó­
rzost o. I to nie jest. sprawa 
tvlko Fr. Grabnwsk'ego. 

T 
eszcze tu i ówdzie niekt~­
rzy działacze nie rozumie 
ją sensu v.·alki. jaką toczy 

partia o d~mokrat~· ację ży­
cia, o leninowskie normy ży-

cia wewnątrzpartyjnego l wła teratury, to według mnie wła 
ściwy stosunek między partią ściwe kierownictwo partyjne, 
i masami pracującymi. a nie opracowywanie sche-

Nie rozumiejąc zachodzą- matycznych recept na schema 
cych przemian, działacze ci tyczną literaturę,. a nie da­
myślą starymi kategoriami, a wanie recept na formę. 
często pracują starymi meto- Kierować literaturą, to zbli 
darni. Zródeł taklego ich po- żać literatów do życia spo­
stępowania nie należy doszu- łe,czeństwa, włączać ich jak 
kiwać się nawet w ich złej najszerzej w nurt tego życia. 
woli, lecz w konserwatyzmie Fr. Grabowski odmawia lite­
myślowym, w ich nawykach ratom prawa zabierania głosu 
i wychowaniu. Dalej próbują "0... rolnictwie, planowaniu 
szufladkować pojęcia l we• i przerywanu ciąży", jak więc 
dług schematów oceniać lu- będą mogli pisać o społeczeń­
dzi l zjawiska. stwie i dla społeczeństwa, je-

Partia nasza, wysuwając za żeli nie będą znali problemów, 
danie reedukacji aktywu którymi ono żyje? 
i członków partii, miała właś- N ie można zgodzić ~ię rów 
nie na ce~u usunięcie tych na nież z odrywaniem ihte-
wyków, tego sposobu myśle- ligencjl od klasy robot-
nia i postępowania. Proces re- nicze.i l chłopstwa pracujące­
edukacji dopiero się rozpoczął go. Jeżeli gdr.iekolwiek takie 
i nic dziwnego, że niektórzy rozbicie Istnieje, trzeba je j'l.k 
nie rozumieją w pełni obec- najszybciej likwidować. w in­
nych przemian. teresie bowiem budownictwa 

Nawet ci, klony Już dziś che!· soc.iali?;mu konieczna .iest j::tk 
;plą się, że mają głowy do myśle· najściślejsza Jedność klasy l'<) 
nla na pewno nie wyzbyli się ' botniczej, chłopstwa nracują­
jeszcze do koilca wszystkich na· cego i inteligencji. DzH. le­
wyków ubiegłego okresu, ule piei niż kiedvkolwiek. każdy 
mówląc już o tym, te do nledaw· działacz oartyin:v pnwinien ro 
na, jeżeli nie z&mykall cudzych zumieć. 7.e potrzebl.lie'l'ly ludzi 
ust cytatami to byli tymi, którzy wyks7.t~łconych, twórcz:vch t 
przema}VIall czy pisali drętwym ~rniałych, że trzeba walc7.VĆ 
językiem, który według mojego 0 to, aby wszyscy oni włą­
zdanla był na pewno wiQcej Ja· czyli s!~ aktvwnie do budow• 
łowy, niż dobrze zestawione cyta· nirt.wa socjalizmu. 
ty. Czy ma racje Fr. Grabow~ 

Czy można jednak zarzucać ~ki wzywa.iac do walki z his­
im, że robili to z lenistwa terią w niektórych środowis­
umysłowego? Może niektó'rzy. kacb? Uważam, że nie. Ni~ 
Ale większość robiła tak, po- można bowit;m nazywp.ć hi~te 
nieważ taka była atmosfera, ria zdrowego w zasadzie oży­
niedobra atmosfera. Dziś w wienia. 
połowie 1956 roku po III Ple A czy w dyskUsji tej ł oży 

num KC i XX Zjeżdzie KPZR 
dla wszystkich jest jasne, że 
atmosfera była niedobra, ale 
przed paru laly bardzo wielu 
ludzi i na pewno większość 
działaczy była głęboko prze­
konana o słuszności swego po 
stępowania, wierzyła w tezę 
o zaostrzającej się walre kla­
sowej. Konsekwencją lego by 
ła nawet obawa, że... ciotka 
w Ameryce, może nasłać 
szpiega. 

M
iarą czystości ideologicz­
nej w wypowiedziach 
było niewolnicze trz~ma 

nie się sformułowań z prac 
ldasyków czy dokumentów 
partyjnych. Wierzono, że uo­
golnienia sprzed kilkudziesię­
ciu lat są i będą aklualne bez 
jakichkolwiek zmian w kai­
dej sytuacji i w każdym 
kraju. 
Uczyliśmy się dialektyki, 

ale uczyliśmy się jej' według 
scholastycznych metod. Wku­
te formuły uważane były La 
dogmat. Któż sie nad tym za" 
stanawiał. ie taka dialektyka 
nie pomagała w myśleniu i w 
pracy? 

Atmos(era ta znalazła odbi­
cie me tylko w życiu partyj­
nym l nie tylko w rozwoju 
takich nauk jak filozofia i e­
konomia. Zaciążyła ona nad 
całokształtem naszego życia, 
a więc także nad literaturą. 

Trzeba zgodzić się, że za 
stan w literaturze nie są win 
ni sami literaci, ie winni są 
i działacze partyjni. 

Winni są za to, że fałszy­
wie pojmując kiero'W"'lictwo 
partyjne literaturą, zamiast 
pomagać literatom - spych;:~­
li ich nieraz na !ałszywe 
drogi. 

Partia ma prawo ocenlać 
stan literatury. ma obowiązek 
pomagać w iej kształtowaniu. 
Na ocenę taką powinna skła­
d3ć s'ę opinia zna\ ców lite­
ratury i odbiorców. o jest 
~zerokich ma~. Taka ana­
liza, która wskazuje i o­
cenia leJ rolę w~·chowaw· 
czą, dorobek i słabości li-

(~sław K~na~ek 
) sekretarz KW PZPR 
\~ ~ 

wieniu jest wszystko do koń~ 
ca słuszne? Nie. Trzeba zgo­
dzić się, że i w "Nowej Kul­
turze" i w innych czasopis­
mach było kilka nieodpowie­
dzialnych lub demagogicz­
nych wystąpień. Ale tymi po­
jedynczymi głosami nie wol­
no kwitować zdrowego ruchu, 
który powinien się pogłębiać 
i rozwijać. 

Czy autorzy niektórych po­
zycji, z którymi ja osobiście 
nie mógłbym się zgodzić, to 
wrogowie naszego ustroju? 
Nie. Nie godząc się z treścią 
"Poematu dla dorosłych" W a 
żyka, nie róbmy z niego sztan 
daru wrogiego obozu. 

C zy dlatego, że nie można 
godzić się z treści'l "Po­
ematu" to należy Ważyka 

wsadzać do kontrrewolucyj­
nego obozu? Nie, Ważyk na 
pewno nie stanie się kontrre­
wolucjonistą. 

M. Wolańska przy tęi okazji 
przypomina, 7.e przecież nie 
wszystko w Polsce jest krysz­
tałowe, że przecież przestęp­
czość wśród młodzieży, roz­
rzutne ć w naszych inwe~t.r ­
cjach itd., ale przec1ez tego 
nikt nie chce ukrywać przed 
opinią publiczną. A o!liągnięć, 
czy nie ma w ogóle? Czy one 
są tak drobne, że ich nie moż 
na do;; rzec? Nie ukrywaimy 
tego, z czego nasze pokolenie 
może być dumne, a równo­
cześnie nie krzyczmy o krwa­
wiacej ranie tam, !(dzie chnd:r.i 
tylkro o nal(niotek. diabelnie 
palący, ale nagniotek. 

Dziwne l nienaturalne było 
by także, gdyby istnieiące~o 
ożywienia nie prńbował wy­
korz:vstać wrńg, który wtrąca 
się do dyskusji w swoich in­
tere-;ach. Nie wszyscy kochają 
socjalizm, nie wszysc:v chca, 
ab:v udo\\•odnił swą wyższosć 
nad kapital.izmem. Sa prze­
cież w na:!zym społeczeństwie 

Nawiązanie bupośrednich kontaktów ml~dzy ddalarzAmi społecznymi l pracowni-
. kami kultury województwa rzeswwskiego oraz ąsiadują<'ego z nami ukręgu preszow­
ski~go w Czechosłowacji przyniosło już pierwsze wyniki. Oto w ramach wymiany kul­
turalnej gościć będziemy w dniach od 25 czerwca do l lipca doskonały zespół Opęretki 
Ukraińskiego Teatru Ludowego z Preszowa, w dru&·ieJ r.aś połowie lipca uda się do 
Czechosłowacji :r rewizytą - Państwowy Teatr Zielni Rzeszo.wakiej, Należy się spo­
dziewać, że wymiana ta jeszcze w tym roku obejmie również orkiestry aymfonicJne, 
a także Zespoły Pieśni l Tańca. · 

Operetka Ukraińskiego Teatru Ludowego w Prcazowl' której dyrektorem l klerow·· 
nłkiem artystycznym jest obecnie IWA!" ~IACINSKYJ uroczyście obchodziła w tym 
roku d;desięciolecie swego istnienia. Nawiązując do bogatych tradyiJjl ukraińskiego 
folkloru, pieśni 1 tańca Ukraiński Teatr Ludowy ppstawił sobie za zadanie popula· 
ryza.cję ojczystej opery, operetki l dramatu muzycznego, Dlatego też repertuar teatru 

. opiera się przede wszystkim na najwybitniejszych utworach ukraińskich klasykó~, 
("Oj ue chody Hryclu" Staryckiego, "Natałka Połta.wka" Kotlarewsklego l Łysenkt, 
"Zaporożeć za Dunajem" Artymowskiego). 

Na zdjęciu: Scena zespołowa .ze Htuki "Oj ne chody Hryciu", którą zobaczymy 
w Rzeszowie. 

i tacy, którq pamiętają swe 
dobre pozycje w kapitalistycz 
nym społeczeństwie i tacy, 
którzy swój osoblsfy intere~ 
przekładają ponad interes na­
rodu. 
Nie mają odwagi wołać "zwróf: 
de nam nasz.e stare, dobre 
czasy", lecz próbują ata~owa': 
nasz ustrój, zaszczepiać nacjo 

nalizm, przebąkują o "komu­
nizmie n;trodowym'', usiłują 
osłabić -więź naszego państwa 
z ZSRR i naszej partli z KPZR. 

I tu nie zgadzam się z Fr 
Grabowskim, że niczym nil!! 
ograniczamy wymiany poglą­
dów. Z wrogiem socjalizmu. 
z wrogiem siejącym nacjona­
lizm i próbującym podrywac\ 
naszą · więź z ZSRR nie bę~ 
dziemy wymieniać poglądów. 

' Tego rodzaju zwolenników ło 
wienia ryb w mąconeJ przel 
nich 'wodzie będziemy de­
maskować jako wrogów, bę­
dziemy się z nimi rozprawi?<':. 

Ale nie przesądzajmy. Nie 
żądajmy od KC, aby trąbił na 
alarm. Ta brudna pianka nie 
jest w stanie zagrozić budow· 
nictwu socjalizmu. 

P osłuchajmy co mówią ro 
botnicy, chłopi pracui'l­
cy i inteligencja. Co mó 

wią nawet ci robotnicy, któ­
rzy są niezadowoleni ze 
swych trudnych jes?.cze często 
warunków życiowych. Co mó­
wią chłopi pracujący, nawet 
ci, którzy jeszcze są przeciwku 
spółdzielczości produkcyj n ej. 
Ci inteligenci, którym nie w 
pełni stworzyliśmy warunki 
dla ich twórczej pracy. 

Zapytajmy ich, czy chcą po­
wrotu starych kapitalistycz­
nych stosunków? Powrotu ob 
szarników? Czy chcą czasów 
analfabetyzmu? Braku pęr­
spektyw dla opuszczających 
srednie szkoły i wyższe uczel­
nie? Czy są za tym, aby Fol­
ska stała się znów półkolo­
nią l terenem eksploatacji ka 
pitału międzynarodowego? 

N1.e, nie chcą. 
A czy należy mieć pre en­

sje o to. że chcą lepiej żyć, 
że żądają aby budownktwo 
socjalizmu było szybne, osz­
czędniejsze, by kosztowało 
mniej wyrzeczeń. 

Nie, o to nie można mieć 
pretensji. 

Dlatego bez paniki. Socjaliz 
mowi nie gro~i zagłada, nie 
ma niebezpiecz.eństwa kontr­
rewol-ucj1, bo do kontrrewo-

lucji nie dopuszczl\ robotni- bojów pod hasłem: "dyskuto­
cy, chłopi i inteligencja. wać czy nie dyskutować". 

Czy istnieje niebezpieczeń- Wa1·to natomiast zastanowić 
stwo poderwani,a autorytetu się jakie sprawy najpilniej do 
partii przez bEłkot wroga u- magają się dyskusji. 
siłującego wtrącać ;swoje "trzy Dotychczas najszerzej dy-
grosze" do szczereJ dyskusji skutuje się nad sprawa-
jaka się toczy? mi produkcji i warto nad 

Na pewno nie. PrzPcleł kddJ nimi dyskutować w dalszym 
uczciwy eztowiek mual przy~J)ać. ciągu, ale równocześnie śmie­
że nie kto Inny a wiatlnie pa.rtla lej szukać lepszych metod kie 
wysunęła h&slo rozwinięcia (ł ys- rowania ~ospodarką, a także 
l<usjl, te to partia zwróclla •l~ do nad tymi problemami ideolo­
~zef~ki~h mas, aby wspólnym w3 .. gicznymi, kt?re b~dż to w_sku 
!likiem n&prawlć wypaczenia wy· tek wypaczen bądz 'qlędneJ in 
rosłe w okresie kultu jedno&tkl terpretacji prowadzify do ial­

.1 berlowszczyzny. Hasło to nie po szywych wniosków w prak-
zostalo czczym frueum. wiele tycznej działalności. 
spraw już naprawiono, wiele Krytyczq.ej ocenie najchęt-
jest w trakcle załat'!VIenla. w niej poddawane są obecnie 
watce o d&mokratyz&cję poma· wladze centralne. Krytykuje 
gaJ;o, partli m;uy bez.party)ne tak się działalność Sejmu, KC, po­
aktywnie, jak nlge\y dotychczas. szczególnych ministerstw, cen 

Za to wszystko właśnie ma- tralnych zarządów, A czy u 
sy cenią partię. nas w województwie wszvst-

J 
eżeli są jeszcze u nas ta~ kie ogniwa działają spraw­
cy działacze, którzy obęc- nie? Chyba nie. Dlatego war­
nie prowadzoną walkę o to publicznie przeanalizować 

demokr;ttyzację życia, 0 odro- pracę instancji i organizacji 
dzenie leninizmu uważają za partyjnych, rad narodowych, 
krótkotrwałą akcję, to będą kierownictw zakładów, insty-
musieli się rozczarować. tucJi itd. 

Ich "wygodną ciszę" przer- Ożywić dyskusję i rozwinąć 
wie rozwijające się "yVśród ją wokół miejscowych proble 
mas ożywienie, przerwie ros- mow powinni działacze par­
nąca aktywność robotników, tyjni, działacze rad narodo­
chłopów i inteligencji. wych, działacze gospodarczy, 
Działacze ci powinni zrozu- ktorzy zamiast doszukiwać się 

mieć, że ożywienie życia spo- obiektywnych przyczyn sła­
łecznego 1 aktywność mas po- bości powinni rozpocząć od 
trzebne są budownictwu so- krytycznej oceny własnej pra 
cialistycznemu l dlatego par- cy. To będzie wyrazem, że zro 
tia o nie ' walczy. · z umieli sens przemian jakie 

Im wcześniej aktyw l człon w naszym życiu zachodzą. 
kowie partii zlikwidują ist- Dyskusja b~dzie się wresz~ 
niejące "oazy wygodnej ciszy" cie rozwijać, jeżeli nie zaroie­
tym lepiej. Za nimi bpwiem ni się w pustą gadaninę, jeże­
najczęściej kryje stę nf~ufność li za krytyczl"ymi uwagami 
do partii, obojętność do walki i wysuwanymi wnioskami 
o socjalizm. pójdą czyny. Nam nie są po-

Partii i budownictv1u socja- trzebne oddolne wnioski, aby 
lizmu potrzebna jest szcze- zapełnić nimi segregatory, 
rość w stósunkach z ma- nam ~ą one dziś potrzebne, a­
sami pracującymi. P.rz.ed par- by usprawniać codzienną pra 
tią sto~ zadanie wychpwania cę, aby gospodarzyć oszczęd­
mas wrażliwych na zło, i tę- niej, aby ułatwiać ludziom 
piąaych zlo, żarliwych buclow żyćle. 
niczych ustroju sprawie'dl~wo Taką dyskusję koniecznie 
ści ~połecznej, aktywnych o- trzeba rozwinąć nie tylko na 
bywateli włączających się do łamach "Nowin", ale także 
rzadzenia państwem. we wszystkich naszych zakła-

Tylko w atmosferze szcze- dach i instytucjach, w grama­
rości, atmosferze oczyszczonej dach i miastach, wśród człon 
od nleulności będziemy w sta ków partii i wśród bezpartyj 
nie prostować nie-;łu~zne ~nn nych. 
cepcje, polemizować z błęd- Jednego sob'e tylko należy 
nymi wnioskami. W taklej at- życzyć. aby było w niej mniej 
mosterze łatwiej będziemy mo krzykliwości l nerwowości 
gli rozprawiólć ,.,ię z wrogiem. i mniej osobistych "wycie-

Dlatego, jeżeli istnieje jesz- czek'' niż w niektór:vch wy­
cze gdziekolwiek mur miler.~- !tąpienlach dyskutantów na 
nia powstały w przeszłości, łamach "Nowin". 
trzeba go rozbić. Walka o uzdrowienie nasze 

Dla zdecydowanej wlększo- go życia społecznego i poli­
ści obywateli w naszym wo- tycznego, o usunięcie n'edo­
Jewód:!twie spraw<! zupełnie ma.gań naszej goqoodarkt n!e 
jasna jest ootrzeba d11lszego jest sprawą prost~ i dlatego 
rozwijania d ·skusji. Nie war- należy podejść do niej z po­
to więe staeza~ polemiez11yeh w11g~ 
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WIELKIE KLOPOTY Z MAŁYMI ZABYTKAMI 
J~dnym z ty..Alemów, obec­

n ie na nowo krytycznie roz­
·patrywanym je~t zagadnienie 
ochrony zabytków! zwłaszcza 
zabytkóW architektury. Zmu 
szony liczyć się z ramami 
szczupłego artykułu, nie bt'l­
dę na tym miejscu robił prze 
glądu różnych stanowisk wo­
bec tPgo problemu, zajmę aię 
pokrótce jednym, krańcowym. 
Wyznawcy tego stanowiska 

nlarz? Mam wrażenie, te po­
winniśmy rumienić się ze 
wstydu po uszy. 

Przelećmy kilkanaście km 
od Raczowa w klerunku BrZI'J 
zowa, a zawadzimy po drodze 
o Blizne (zapra·szam cieka­
wych, cht'ltnie opowiem wspa 
nJale podania, związane z tą 
wsi a). 

W Blll4lem jest kościół rów 

wieków, to dlatego, ±e bronlo 
ny był przez chłopów. Fosta­
wił go nie kto inny jak pol­
ski cieśla, z IXllskit~go mod­
rzewia (który do dz.ś samo­
slejnie utrzymuje się opodal). 

Kościół gnije na skutek licz 
nych zacieków. A jak malo 
trzeba, by go zabezpieczyć. 

Drzewo jest jeszcze ~nk 
dzwon. Kilka lat temu zaby­
tek ogrodzony był drewn!a• 
nym parkanem, typu obron­
nego. Ogrodzono go siatką. 

A gdyby tak wycieczkowi­
czów właśnie zagranicznych 
przewieźć pogórzańską trasą 
i pokazać lm Libuszę, Blnaro 
wą, Raczów, Blizne, murowa 
nych zabytków jest tam duio 
i to znacznie lepszych, ale dre 
wntanych staruszków takich z 
XIV i XV w. to na pewno nie 
widzieli. Tylko n ie wolno ich 
pokazywać w obecllym sta­
n ie. 

nie tylko pożary, ale i ci lu­
dzie, którym zdawało się, ±e 
to tylko od .nich rozpoczyna 
się historia i postęp. Chociaż 
jeszcze tu i ówdzie zachowa­
ła się to cała uliczka, to po­
szczególny dom, jeżeli przyp~ 
mnieć np. Przewor-k, Kań­
czugę, Pruchnik. Oczywiście 
trudno konserwować cale 
miast~ko, !przepróchniałe. 
ale przecież tu i ówdzie trze 
ba ochronić to co posiada 
szcze!ll'•lną wartość. Wlaśclcie 
le różnych z.abytkowych obiel< 
tów na.iczęściej proszą tylko 
o możność zakupienia drzewa, 
desek, gontów ... sumitując się, 
że niczego nie zmie;1ią, zacho 
waia całą wartość zabytku. 

Przejd:lmy wreszcie na 

Stara studnia w Komborni kolo Krosna 

Pruchnik - dom podcieniowy w rynku. 

Albo bajeczne cerkiewki -
wiele o n ich pisano, nie będę 
powtarzał. Szabrują z nich, 
oo kto mote. Tyle komisji, 
badań, i co? Po star~mu. Ma 
mx muzea na Pogórzu. Muzea 
miewają oddziały, np. w Kra 
kowie rozrzucone po całym 
mJeście. Muzea województwa 
rzeszowskiego mogą mieć od 
działy po całym Pogórzu. 

wieś: w naszym wojewódz­
twie przeszłe pokolenia wy­
tworzyły wiele typów chat, za 
gród; wiele z nich korzenla­
mi tkwi głęboko w średn!o­
w!~czu. Mamy wiele regio­
nów architektonicznych, do­
wodów naszej żywotności kul 
turalnej, naszej !nwencii twór 
czej. I znowu - czas gryzie 
zabytki, więc trzeba je uchro 
mć przed niepowrotnym zni­
szczeniem. To jest zadaniem 
wykwalifikowanych konserwa 
t<irów. 

Weummy w okres nader ty· jemnvm obszc.zeleitDa~niem ł 
wtolowero rozwoJu krytycznej podjudzaniem. Sportowo, ry­
dyskusjl 1 polemiki. Do redakelt waLizację ograniczmy do wa!Jvi 
nap.Jywają coraz licznieJ listy na boisku, bieżni, basenie czy 
od czytelników, pragnących wy- torze. Sqdzę, że wezmą to pacZ 
powledzlet się w wielu nurtuJą· uwagę przede WSZl/Stkim kie­
cych Ich sprawach. otwierając na rewniell zrzeszeń. 

bardzo często patrzą na zaby 
tek jak na marnujący si ę m!l 
teriał budowlany, który za­
miast "przerobić" niby stare 
przyn iszczone ubranie trzeba 
wciaż naprawiać, czyścić, o­
chraniać. 

Zaznaczam z góry, nie bę­

dzie mi chodziło o zabytki tej 
klasy co Baranów czy Krasi­
czyn, a z sakralnych - kroś 

nieńską frazę, czy bazylikę w 
Leżajsku, ale o te, na które 
na ogół patrzy się n iemal o­
bojętnie. Zacznę od kościoła 

w Haczowie. 

Dotychczas przyjmowało 

się, że haczowski drewniany 
kościół, ten klasyczny przy­
kład polskiego, drewnianego 
gotyku, zost~ł zbudowany po 
roku 1624, kiedy to Tatarzy 
tnieli spalić dawnlei$ZY. 

•TPn Sta•pi~ław Rymar - ha 
czowianin, piszący mono~trafi ę 

swej rodzinnej wsi zaiął się 

i kościołem. Znalazł dowody 
na to, że staruszek b:vnaj­
mmei nie powstał po 1624 r . 
więc nie w XVII wielu, lecz 
wcześniej. Czyli Tatarzy nie 
spalili haczowskiego kości9-

ła , jak tyle innych. Dlacze· 
go? 

Wiemy, ±e nie spalili koścto 
la w Nowoslelcach, bo go ob 
r onili chłopi. Obronili także 

chłopi z Ryżnego, z całą pew 
nością 1 ~ Soniny, a niedale­
ko Raczowa - z Bliznego. Je 
śli weźmiemy pod uwagt: u­
dział chłopów w wojnie ze 
Szwedami, mielibyśmy jesz.cze 
jeden dowód bojowości pol­
skie>!:!O chłopa. 

To nie wszystko. Sprowa­
dzeni przez St. Rymara h is­
torycy sztuki, kierując ~ię ar~ 
chiwalnymi nota tkami stwier 
dzili, że pod malowidłem z 
XVII w. jest inne, starsze, a 
nie ulega wątpliwości, z wie­
ku XV. 

Musimy się jednak zgodzić 
z tym, że wartość danego na­
rodu w p~rspektywie histo­
rycznej, nie ocenia sie wY­
łącznie według jego sukcesów 
wojennych, lecz właśnie wed~ 
ług poziomu kultury. I czy tJ 
nie skandal w XX wieku, w 
państwie o ustroju ludowo­
demokratycznym pozwoli ć na 
niszczenie zabytku z XV wie­
ku? 

Po:kazujemy 'ZBgranlcznym 
turystom Kraków, WaweL.. 
dzieła kultury w Polsce wy­
rosłe . A czy francuski . lub 
hinduski turysta nie zechciał­
by zobaczyć także haczowskie­
go zabytku zachowującego je­
szcze w pełni swe piękno? 

Wspomn~ o wydarteJ, ka­
m iennej posadzce - a kto i.!l 
fObił? Czy nie · polski kamie-

nież drewniany l równiet w 
form ie gotyckiej. A z jakie­
go r.zasu .... 7 Ot po prostu z 
r. 13661 Zastanówmy sit'l -
tysi ąc trzysta sześćdziesiąt 
~t:eść . A kiedy umarł Ka­
zimierz III? Podpowiem... w 
r. 1377. 

Dla historyka kościół w BHz 
nem stoi na miejscu dawne­
go grodu. Ze przetrwał tyl~ 

Kto zna ryciny, rysunki, o­
brazy, przedstawiaj ące nas-ze 
miasteczka - choćby z poło­
wy XIX w. - ileż w nich u ­
roku, swoistego czaru. Ileż pv 
mysłów, jeśli chodzi o formy 
domów, szczegółów architek­
tonicznych, motywów zdobni­
czych. Zniszczyły to piękno 

Polskie Towarzystwo Tury­
styczno-Krajoznawcze i wy­
cieczki powinny zaintereso­
wać społeczeństwo nie tylko 
wielką sztuką architekton icz­
ną, ale l tą małą, a przec i eż 
tak bliską, nasza włosną, ro­
dzimą. 

To jest zadaniem każdego 'l 
nas. 

cloc. FR. KOTULA 

szą rubrykę pod powytszym tytu A. L. Rzeszów 
Jem oddajemy Ją do dyspozycji "KOPCIUSZEK" 
przede wszystkim tych czytelnt· zagadn· · k !t L tenta u ura ne są 
k6w, którzy chcą wypowledzle~ niestety wd ż ·eszcze 
swe krytyczne uwagi w Interesu- t a•·t "~ · qk J l r "'o~~ne Ja przys o-
Jącycłt Ich sprawach l proble· wlowy "Kopduszek". Nle do· 
mach. z uwagi na niewleJkle roa· ceniajq tych. spraw zarówno 
miary naszeJ rubryki no,tatkl te 'kierownictwa wie! inst t .. , 
podajemy w formie możliwie naJ· )'ak t ż d du 11 tLCJ~ e ra y naro owe. 

"SEN NOCY LETNIEJ'' 
bardzleJ akondensowanej. Na przykład budżet Oddz!alu 

WSPOŁZA WODNICTWO 
CZY ANTAGONIZMY? 

KuLtury Prezydium PRN w 
Krośnie dysponuje "oszałamia 
jo,cą" kwoto, aż 6 tys. zł z cze­
go 80 proc. poehla.niajo, wyd.at­
'k.i na ·-te!ef on. J 

estem wielkim wieLbicie­
lem ~portu, a biorąc czy,n.ny 
udział w życiu sq:)Ortowym. 

nie mogę się zgodzić z pewny­
mi przy.krllmi zjawiskami p:t­
nu.iącymi w naszym kierO'w·nic 
twie sportowym. Chodzi mi 
konkretnie o antagonizmy mię­
dzy zrzeszeniami sportowymi. 

Ba.rdzo to pozytywny objaw, 
że zrzeszenia sportowe mają 
swoich "kibiców'' i prowad.zo, 
mięclzv sobą zacięto, waLkę o 
prymat w różnych dyscypLi ­
nach s,portowych. J.estem jed­
nak zdecydowanvm przeciwni­
kiem takich antagonizmów, ja­
k-ie niewątpliwie istniejq mię­
dzy np. rzeszoWsko, "Sta!o," i 
"Resovio,". To j'Uż nie jest spor­
towa rvwatizacja. lecz jakieA 
zacietrzewione "Maki" i "napa-
ki". , 

Kierow'nictwa obu zrzenelt, 
zarni.ast wzajemnie sobie po­

Na ostqtniej sesji, w czaste 
omawiania tych spraw, pomi­
mo krytycznych. uwag n iektó ­
rych rCLdnych niczego w tej 
s.prawie nie zmieniono. Uw.:t­
żam, że stanowlsko Powiatowej 
Rady Narodowej w Krośnie 
świadczy wyraźnl.e o tym, · t;e 
problemy 'kuLtury sa, jej dośd 
obojętne. Przec;ież te zaniedba­
nia kuLturaLne nie ograniczają 
się jedynie do braku funduszów 
w dzi.a!e kuLtury, Lecz także 
do wieLu, wieLu innych. braków. 
Jestem przekonany, że Prez. 
PRN w Krośnie podda krytycz 
nej analizie swój dotych.czaso. 
wv ttosunek do spraw kulturv. 

Z. Ł. Krosno 
TABLICZKA 

Z WYDZWIĘKIEM 

.,Sen nocy Letniej" w wykona11Au PTZRz w ystawiany w pLenerze zyskuje sobie me. 
słabnący poklask widowni. Na zdjęciu scena zbiorowa. 

l magać starają :;ię jak mogą 
"pod9taw~ać nóżkę" SW'l/m 
.,przeciwnikom". Przyk!ad bar­
dzo jaskrawy - budowa nowe­
go toru żużLowego "StaLi" jest 
ceLowo utrudniona przez zago-
rzalych. "kibiców" "Resovii'' 
Uważam, że czas najwyższy 
skończyć z antagonizmami, wza 

Na parkanie przeClimającym 
maLowniczo uLicę 3 Maja, wisi 
dużych rozmiarów tabLica z 
napisem: "Do Zespolu Adwo­
kackiego - wejście od kościo• 
la". Interesuje mnie pytanie: 
czy autorzy tego tekstu szuk<Lti 
delikc.tnej atuzjri, czy t.eż na. 
prawdę nie było innego wyj­
ścia, przepraszam - wejścia? 

Na wstę-pie maly przyk!adzik żyw 
cem wzięty z ... WZGS. Otóż w 
instytucji tej odbywa!a s i~ od­

prawa tzw. ap:tratu terenowego. Je­
den z odpowiedzialnych pracowni­
ków terenowych tbystuchawszy z tt­

Wrtgq referatu o u::h.w:~.lach XX Z)rtz 
du KPZR - ciężko westchnq! po 
czym powiedział: 

"Hm - każą nam przejawf.ać ini­
cjatywę, ale gdzie i jak j4 przeja­
wiać tego nie mówią ... 

Nie - m !U czytelnicy, nie sqd.tc!e. 
te to żart. Istot nie sa, tudz·ie pta.s­
tujący odpowiedzialne stanowiska, 
którzy doprawdy nie wi dzo, co to 
jest tak!Pgo ta t n i c j a t y w a, 
a cóż dopiero mówić o r zeczywi.•f.ym 
wykazywaniu się tq rzadkq cnoto,? 

Nie mam zamiaru poda:wania tu 
ob zernej def!nicii inicjatywy. Ale z 
tą inicjatywą to rzeczywiście nie jest 
najleoicj. Twierdzę nawet, że ogrom. 
na ilość bo!qczek Rzeszowszczyzny 
ma swe źródle, - właśnie w braku 
inicjatywy. 

W~>"żmy pierwsze z brzegu przyk!a 
dy. Te najbliższe i najMrdziej zna­
ne. Oto miasto wo ·ewódzkie Rze­
szów n te p:Jsiada. do dziś - amfi · 
teatr~i. A przecież jest to tytko ! wy 
!qcznte brak inicja.tywy. Gdyby oj­
cowi e miasta trochę więcej myśle­
li, da.wno rozwiązaliby ten probLem 
- nie tak ,przecież trudny. 

J~st pełne tato - upał doskwie-ra 
a w Rzeszowie a•ni jednego (nie ló.­
czo,c-,,Or;rodotVej") punktu sprzed.a­
Ż"JI napojów chłodzących, lodów, cias 

tekr-na woLnym powietrzu. Oczyw·i­
ście mowa tu o punktach wyposażo­
nych w stoliki, krzesla L cień. 

Wogóle nasi handlowcy n!e grz~­
~zo, ani tnicjClltywą, ani "ha,ndlowo, 
smykałką". Przyjrzyjcie się sklepom 
odzieżowym - niewiele tam znaj-

N iestety - przyktady te można 
spotkać na każdym kroku. Celo•.vo, 
nie podaję przyklad&w bardzleJ waż 
kich. Zaryzvkowalbym jednak twier 
dzenie: że Bialystok ma już np. r oz 
glośnię radiowo, wlaśnie dzięki te­
mu, iż billi tam !udzie z inicjatywo, 

POROZMA W łAjMY _j 
._ __ K_o_ń_s_k_i_e_o_k_u_l_a_r_u_-_ 
dziecle orygina!no§ci. J.e~U chcecle 
kupić efektotWne wdzianka, !adne ko 
szute (z modnymi kolnierz.ykami) -
to musicie jechać np. do Ta7'11.0Wa 
(miasto powiatowe). 

A s.p::itdzielnie rzemte§tniczę i Ich 
produkcja? Ani za grosz pomysłowo 
ści i troski o asortyment. Czy kie­
rownicy spółdz~e!ni są tylko od pod 
pisywania .Ust p racy? A g~owq ru­
szyć nie laska? 

A 'bo nasze zakłady ga,tronomicz­
ne. Co za sztampa - nawet tzw. re­
prezentacyjna "Rzeszowska" nie mo 
że s i ę zdobyć na "głupie" frytki a 
cóż dop;ero mówić o urozmaiceniu 
,.żeLaznego me n tt", asortymentu na ­
IJ):Jjów, WIJrabów garmażeryjnych 
~t p . 

A sprawa jakiej§ u zciwej przysta 
ni z prawdziwego zdarzenia? Czyż 
nie można by w mieśoie wojewódz­
kim pokusić się o urządzenie soLid­
nej plaży? A ciągnący się w nieskoń 
czoność remont basenu? 

- a w Rzeszowie czeka się na jakU 
cud. 

Rozglośni.a jest już od lat. pienią­
dze na budowę sttutla leżą od dlugie 
go czasu a nasze wladze do,p!ero te 
raz wzięty s i ę do ... dokumentacji. 

To nie "obi€ktywne" trudrwści. 
To wla&nie brak inicjatywy. Zaróu,._ 
no pOW7żne bolączki i brak i j~k też 
l wszystkie te codzienne drobniej­
sze sprawv i sprawki sa, w więk­
szym niż nam się zdaje - stopniu 
wyniki.em braku inicjatywv. 

Mamy nil'stety mnóstwo ludzi, 
którzy chodzą w .... ,ko1iskich. okuta. 
rach". Działają ni.czym automatu -
t e i te sprawy wchodzą w zakres 
,.moich. obowiązków" i nic ponadto. 
"Nie moja sprawa - więc coż mni e 
to może obchodzić?" - powiadajq 
liczni właściciele końskich. okula­
rów. 
Odnoszę wrożPnie, że takie wlaśnl" 

okulary nalożono znakornitej więk­
szości naszych radnych. . Nie wnieś'i 
oni nic - Lub niemal nic do opraco-

wa.nego przez urzędników projekt•J. 
budżetu miasta. Nawet komisja fi­
nansów i budżetu. - w koreferacie 
powtórzyła tylko rnyś!i referat u. 
Komu taki koreferCLt jest pot rzebny? 

Natomiast na sesji ! na posiedz~ ­
niach Prezydium MRN dużo, bardzo 
dużo mówi się o .,mobilizowaniu spo 
leczeństwa do czynów spoŁecznych i 
większego udzialu mieszkańców 
w realizacji p~anów gospodarczych". 
· P11tanie: Co komkretnie zrobiono, 

aby tę inicjatvwę spoleczno, rozbu­
dzi6? Jak Prezyd ium wyobraża so­
bie owo "mobilizowanie"? 

Bo jak dotychcza s jest to tylko 
powtarzanie w kółko frazesów, na­
tomiast o konkretnych p'anach, 
propozycjach i fo1·mach prop:tgO<W:.Ł­
nia owych czynów - nikt, nic nie 
w ie. 

Nic się samo przez się nie zrobi. I tu 
też trzeba wysiłku myśli i wta§nie 
inicjatuwy. N iestety jest, jej w:iqż 
za malo. Dotyczy to oczywiście nie 
tylko Rzeszowa i nie tylko rad na• 
rodowych. 

Chyba czas zdjąć jednoklerunko­
we okulary. Tem:ttów do twórczeqo 
myślenia - na pewno nie zabrak­
nie. Wystarczy rozejrzeć się wokó! 
sieb ie. 

Jak się tak dobrze zastanowimy, 
dojdziemy niechybnie do wniosku, 
że cąl'll ten balast różnych bolą~zek 
- nadrtjq,~ych nam ni~mlle piętno 
"g!ęboldej prow·ncji" m'Jżemy 
zrzu~ić z naszych. p 'eców. I to sami. 
Bez instrukcji "ze szczeb!a". 

OBSERWATOR 
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N ie jestem wciągnięta w 
nurt bieżących zagad­
n ień kulturalnych i dla 

tego jest mi dośC trud-
no budować konstrukcje 
myślowe na ten temat. 
Ale właśnie ze stanowiska 
tych trudndci, które chyba 
me sama w Mielcu odczuwam 
spróbujmy omówić choć 
strzęp rozległej proulematyki 
kulturalnej dnia dz isiejszego 
- i to z platformy naszej m!e 
lecklei rz"czywistości. 

Bibl ioteka Domu Kulturv 
w Mielcu przeprowadz:ta 
zgodnie z instrukcją CRZZ l 
ZMP konkurs czytelniczy, 
trwający od l kwietnia 1955 
do 30 kwietnia 1956 r. 

A je~n.ak... J.ednak nie usy­
p:a]my Się pozytywnymi 
stw:erdzeniami, nie bądz 

my zadowoleni raczei z for­
malnych wyn•i ków konkursu, 
bo zarówno ilość czytelników 
bibli•oteki Domu Kultury w 
ogóle, jak ; ilość uczestników 
konkursu, jak wreszcie iakośc 
tych czytelników absolutnie 
nie dają powodów do zadowo 
lenia. (Proszę mnie źle nie ro 
zumieć i nie czuć urażonym, 
gdy mówi się o .iakości czy­
telnika. Faktem jest, że dzie 
ła Słowackiego i Mickiewicza 
stoją na półkach czyściutkie l 
nietkt~ięte). 

Mielecka rzeczywistość ... 
n ie posądzajcle mnie, że zasu 
gerowana jestem artykułem o 
Mielcu pt . .,Kult jedenastki", 
chcę mówić od siebie i po­
dziel i ć się własnymi spostrzP. 
żen:ami. Mielecka rzeczy w i­
stość wydaje się często taka 
szara, beznamiętna, bezproble 
mowa - j eśl i tak rzec moż­
na. Z namiętnością uczuć l 
orzeżyć spotkamy sie w kolej 
kach po masło i mięso. Z na 
mi ętoością uczuć kouiety m ie 
leckiej spotkać się można w 
plotkarskiej manii. nieraz za 
wiścl. Z namiętnością uczuć, 
o z j aką wielką nam ! ętnośc : ą 
wśród mężczyzn spotkasz s i ę 
na stadionie ... 

Ale tej namiętnoścr doty­
czącej myśli .człowieka, doty­
czące.! jeglo twórczości, .feg<J 
dążeń, jego cierpień l przy­
czyn tych cierpień, namiętno­
ści do poznan ia rzeczywistoś 
ci, do uchwycenia nowośc: 
każdego dnia jest w Mielcu 
tak mało, naprawdę bardzo 
mało. 

Czy nie zauważyl!kle przy 
padklem, że tu w os!edlu wy 
tworzył się pewien typ śro­
dowiska, który dziwn ie prz:r­
pom'na mi mieszczańskie, ma 
łostkowe środowisko XIX 
wieczne, zasklepiające się w 
kręgu własnych spraw, plot­
karskie, dążące jedynie do 
maksimum w.vgody, zapełnie ­
nia &wolch m i es;o;kań coraz to 
nowymi przedmio tami. 

l nie chodzi m i tutaj o dą 
żenie do podniesienia sto 
py życiowej , o to walczy 

partia i rząd, do tego dąży 
socjalizm. Mnie chodzi właś 
nie o to moralne zaskleplenie 
się w wygodnictwie, o to za­
mykanie oczu na rzeczywiste 
problemy o to odsuwanie się 
od walki, o to zasypianie w 
bezmvślności. 

Nasze bloki na pewno mo~ą 
s i ę P<JSzczycić najzdolniejszy­
mi ludźmi, jakich mamy w 
Polsce. Tego n ie trzeba udo­
wadniać, o tym mówi iako<\ć 
na zei produkcji. Ale .iE>dno­
cześnle wszyscy ci zdolni. 
wszyscy ci inteligentni, wszy 
scy ci z wyższym wykształce 
niem wylądowali na bardzo 
fałszywym stanowisku: jed11i 
uważają, że cała Ich działal­
ność kończy się w WSK (bo 
tam tylko zostali powołani). 
drudzy natomiast sądzą. że ;n 
leresujące są tylko nauki ścl 
słe a tzw. kultura to zwykłe 
zawracanie głowy. 

rza - to wtedy człowiek czu 
je się ze swoiJ~ni - rozumują 
ci najbardziej zarozumiali. A 
nawet gdyby tu taj k'oś znany 
przyj echał, no to któż z na­
szych mieszkańców przyj· 
dz1e? - ZMP-qwcy, którym 
każą? ... "Nie, nie mam ochoty 
i mieszał się z tłumem nie b~ 
dę!" Tak więc obra tają w 
tłuszcz dusze tych ludzi, k i­
szą się we własnym coraz bar 
dziej gorzkim i kwaśnym su­
sie. 

T ymczasem ta atmosfera 
bezproblemowa staje s:ę 
coraz cięższa i nie zdoła 

jej przytłumić najlepsza na wet 
impreza artystyczna w Domu 
Kultury, nie zdołają jej przy 
tłumić obrady sejmowe l no­
we ustawy, n;e zdołają wszyst 
kie czasopisma, w których 
jest tyle nowości po XX Zjeż 
dzie KPZR, jeśli w tym 
wszystkim nie będzie naszego 
udziału, naszego czytania, słu­
chania, myślenia, mówienia, 
dyskusji, 

Wiecie, gdyby tak sprytny 
dz:ennikarz w jakiś sposób 
z;J.pytał 100 spotkanych w 
Mielcu kobiet, o czym obrado 
wały oslatn:o komisje sejmo­
we - to jak sądzicie - Ile 
kobiet z tych 100 odpowie­
dzlałoby mu na pytanie? Je­
szcze niewiele. 

N ie chcę być jednak pesy­
mistką. Wiem, że tam przy 
warsztacie w WSK kłębią się 
twórcze namiętności ludzkie, 
p i etrzą się myśli, myśli i uczu 
cia całej załogi. A przecież 
jednak mimo wszyEtko nie 
raz bardzo m i jest smutno. 
Smutno mi, bo wiem. że w 
Mielcu nie wszyscy rozu-
mieją treść humanizmu. 
Cierpisz, myślisz, czujesz, 

jego doli, chce mu pomóc, 
gdy jest na bezdrożach . 

Jeśli inteligencja m ielecka, 
nie widzi tych oczy wisty.::h 
prawd i nie umie w sposób 
przekonywający mówić o 
nich do tych, którzy w teJ 
chwili prawd szukają, to zna 
czy nie jest prz.r.iac!elem 
młodzieży, nie jest przyjac;e­
lem pracującego w WSK ro­
botnika. P isarz żąda od czvtel 
n ika wielkiego trudu myśl ~­
nia l współcierpienia. Udowo­
dnioną jest rzeczą, że im 
prawdziwsze jest dzj eło, tz:1 
im większa prawda o życiu 
jest w nim zamknięta, tym 
więcej trudu potrzeba, aby tę 
prawdę zrozumieć. Takie jest 
prawo literackie. I w tym 
miejscu znajdujemy klucz do 
bolesnych zagadnień: jest ma 
ło czytelników, lub Jest mało 
czytelników, prawdziwie p !ęk 
nych dzieł, ponieważ czyteln; 
kom nie chce się myśleć. 
Przełamanie tej złej passy 

czytelnkze.i należy do dz!a­
łaczy kulturalnych. Należy dl) 
tutejszych pracowników Do­
mu Kultury. To oni muszą 
nauczyć czytelnika trudu czy 
tania, trudu myślenia. Włożyć 
muszą w tę naukę tyle samo 
serca i cierpliwości, tyle sa­
mo rozmaitych metod, ile 
wkłada matka w swoJą naukę 
w przygotowaniu do życia 
dziecka. Jeśli się uniesiecie 
l( .'l: ewem, lub Jdli się znie­
chęcicie, wtedy was oskarżać 
będziemy za narastający stan 
"bezproblemowości" m lelec­
k:ej . 

J ako kobieta, która czuje 
odpowiedz la l n ość za śrJ 
dowisko, w którym w~r 

chowują się nasze dzie-
ci, zwracam się z 
gorącym apelem do dyrekcji 

WSK, do rady zakładowej: -
z taką serdecznością dal:ście 
m i eszkańcom Mielca iednego 
ich przyjaciela - tj . rozryw­
kę - sport, którego symbo­
lem jest piłka. Ona ma nadać 
ra'dcść i tężyznę fi zyczną śro 
dowiska i chyba wypełn;a 
swo:ie zadanie; 

- ale dajcie lm z równym 
wkładem serca i zamt~reso­
wania, podkreślam, 7. równym 
wkładem serca i za .nlereso­
wania, dajci2 mieszkańcom 
Mielca drugiego przyjaciela 
- tj. książkę. WykorzystaJC I'~ 
wszelkie możliwości, aby ją 
przyjął. 

Dbajcie, aby równorzędnie 
rozwijała się u nas tężyzng 
ciała i tężyzna ducha. A gdy 
mi powiecie: dla sportu zbu­
dowaliśmy p i ękny stad:on, 
dla kultury zbudowaliśmy 
piękny Dom Kultury i czego 
więcej od nas chcecie, to 
wam odpowiem: cieszymy siG 
z jednego i drugiego. ale po­
móżcie nam w tej dru,giej g:~ 
łęzi, ponieważ tu jest trud­
niej. 

Wszystk;e te strzępy rozwa 
żań mówię od siebie. Nie wie­
le umiem. ale kocha'l1 spraw}' 
kultury, kocham mówiąc ści­
ślej llteraturę, bo więcej .Ją 
rozumiem. Chc : ałabym, aby 
wszyscy ci, którzy umi ej ą , 
którzy czują l którzy na rów 
ni ze mną kochają, wprzęgli 
się do zespołowej pracy -
naip;erw nad sobą. potem nad 
całością. Chciałabym, abyś­
my nie wlekli się za postę­
pem, lecz czynny brali w n im 
udział. 

IRENA NOWAKOWSKA 
Czy ct;<tt'i.rdl':v 7. P,'adzają sl~; 

ze zdaniem autorki? 
Redakcja. 

Galeria Drezdeii.ska ohcho<izi!a 750-lecie swego Istnie­
nia. Rocznica zbiegła się z odzvskaniem w ielu bezcen­
nl/C/;l arcvdziet sztu.kl. M. ln. odzvskano wspcmiałe 
c)zieło Rubensa pt. "Bet3aba" (na zdjęciu). 

KORE SPONDENCJE 
W SPRAWIE PRZEGLĄDÓW 

E 
Umlnacje winny byt czyn­
niklem pobudzaj~cym ama­
' "rS I<IP -.espot:v artyst:vc1.ne 
do utrzymania. oląglo'cl l 

• doskonalenia. pracy oraz do 
współzawodnictwa. o najlepozy po­
ziom artystyczny. Winny byt eg• 
zamlnem l oceną Ich pra.cy l dzla 
lal n ości, 

Dotychczasowe eliminacje jed· 
n ak roll teJ nie spełniły, ponle· 
wat nie staly się one zachętą do 
dals1.ej, wunożoncj pra.cy, zwlas• 
cza dla regionalnych zespołów 

pleśni l taftca, przede wszy•tklm 
tych, które nie mają odpowied­
nich warunków pracy, a do ta· 
klr.h należą zespoły wiejskie pra· 
cujące o wtunych silach, 

DzieJe się tak dlatego, ' te do· 
tychczasowy system eliminacji, 
czy konkursów artystycznych je5t 

moim zdaniem wadliwy l nie 
mote dodatnio wplywat na rol'-• 
wóJ wiejskich regionalnych ZPS• 

połów artystyc7.n ych, a w szcze­
gólności dla zespołów pieśni l 
tańca. 

Jak nikt nie może Jednakowe~ 

erzamlnować ludr.l z ukończoną 

ukol~ podstawową a średnią czy 
wyż~zą dlatego, że poziom Ich wY• 
ks·ttalcenla nie Jest równy, tak 

Ie powinno slę stawlat jednako· 
wych wymagań wiejskim zespołom 
amatorskim, nie mającym facha• 
wego, płatnego kierownictwa t 
ze•polom w mieścle lub na w~ł, 
które mają odpowiednie fachowe 
l płatne siły lnstruktor~kle . 

działasz, przeżywasz dramaty 
l załamania, budujesz, bardzo 
zno.inie postępowy swiatopo­
gląd ... - a jeśli tak - to włą 
czasz się w nurt dążeń, cier 
pień, bojowej drogi klaSy ro­
botn iczej, w nurt załamań i 
powikłań całego narodu, je3-
li tak, to poczujesz odpowie­
dzi alność za łzy skrzywdzone 
go, za samopoczucie słabszego, 
za trud zmęczonego, za tę ko 
lejkę, która stoi przed skle­
pem, za wszystko co cię otacza. 
Tak ja rozumiem czynną po­
stawę dzisiejszego budowni­
czego nowej socjalistycznej e­
poki i tak rozumiem odpowie 
dzialność za człowieka , tak 
rozumlE•m •treść humanizmu. A le co te luźne myśli mają 

l Z WYSTAWY POLSKIEG0- PLAKATU FILMOWEGO -

Tymczasem tak Jest, ł. e do 
ellmlna.cjl staw la się zespoły o 
różnych możliwościach l 1> rót· 
nym poziomie 1 stosuje się du 
nich równe wymagania. W re• 
r.ultaele zespoły ma,jące wszelkie 
możliwości do należytego szkole· 
nla l rozwoju uzyskują l, II l Ul 
mleJ•ca w klasyfikacji a w:ejskjl' 
maJ~ce samouka Instruktora nie· 
wynalfradzanero, zdobywają w 
najlepszym razie wyrótnlenle. 

wspólnego z konkursem 
książką, kulturą? 

Moim zdaniem zespoły pteśnl l 
ta1\ca oraz śpiewacze l chóralne 
powinny być podzielone według 

Ich terenowych motllwoścl na 
zeapGiy pler'\'szero l dructeJO 
atopnia l Gsobno ocenlane tak, 
aby w tych obu typach była 

możliwość uzyskania I, II l tli 
miejsca. Podsta wą do podziału 

winny być motllwoścl lnstruk· 
torskle l terenow~, dobór człon· 

ków Itp. A przede wszystkim to, 
czy zespól ma fachowe siły In · 
struktorskle l motnołt doboru 
członków czy teł tych moMlwoł· 
ci nie posiada. 

To p isarz swoją czułą dło­
nią, gorącym sercem i namięt 
ną pasją ń:wślenia ogarnia 
człowieka. Chce powiedzleć o 
nim wszystko, chce powie­
dz i eć w sposób najprawdziw 
szy, chce mu służyć w każdej 

Julian Pałka Ignacy Wih 'Aleksander Kobzdej 

Wniosek móJ poddaję pod roz­
wagę organłzatorom przeglądów 

amatorskich zespołów artystycz· 
nych, 

WLADYSŁA W KISAŁA 

t :: u +<:)l:cou•u•uo:x.u>• ....... 
Nigdy nie ulega,liśmy złudzeniu. 

że publtczna krytyka pruowa 
może wzbudzić zachwyt w ... skryty 
kowanym. Natomiast zakładamy, że 
wszyscy. kMrych krytyka. dot czy 
ustosunkują się do nlej poważnie 
tzn. po wnikliwym l rzetelnym prze 
analizowaniu sprawy nadeilą odpo­
wiednie wyjaśnienie. 

Niestety - nle zawsze tak jest. 
A oto klasyczny niemalże przykład 
niepoważnego 11tosunku do krytyk; 
prasowej, W niewielkieJ notatce pi, 
,,Omnibusy" skrytykowaliśmy "pseu­
doartystów" ze Spółdzielni Pracy 
"Meta.lspn:!lt". 

Chodziło o to, te spółdzielnia. ta. 
wykonująca. najrozmaitsze usługi z 
zakreau kotlarstwa, kominiarstwa, 
kowalstwa, lakierniotwa Itp. licho 
wie jakim prawem ta.brała się do. 
cytujemy z O!t'łoszenla: ,.malowanta 
portretów dottoJników pań!'łw . de­
mokracji ludowej •. 

Ponure efekty tego nazwijmy to 
delikatnie - p nerostu ambicji- mo 
gliśmy podziwiać w postaci okrop­
nych malowideł - niestety wysta­
wionych na widok publiczny. 

.. ...... c::: 

A mamy pn:ecież w 
Oddział Zw. Plastyków 
mamy tti Państwową. 
Sztuk Plastycznych. 

RzeszowJe 
Polskich, 

l'racownlę 

Nie brak więc ludzi o specjali­
stycznym wykształceniu, trudnią­
cych się zawodowo tego \ypu arty 
stycznymi pracami. 

Nie ma. więc żadnej potn:eby po· 
wlen:ania takich prac ludziom nie­
wykwalifikowanym, traktującym 
owo ,.malowanie portretów" jako 

rzemiosło, nie różniące się od np. 
kominiarstwa. 
Dość mamy tandety i szmiry. Dą. 

źymy do coraz lepszego zaspokaja­
nia. wszystkich potn:eb społeczeń­
stwa - więc także l kulturalnych. 
Czas, aby tę prostą. prawdę zrozu­
mieli także miłośnicy ,.malowania 
portretów" z "Metalsprzętu", no i 
kierownictwo tej ską.diną.d solidneJ 
spółdzielni. 

:CICh J?? :? : :ux:n• ..... o .... • .. ••o::::::::o ? n :cxoo .:.u•c::: :oo:::: u:o: •X 

ważnie potraktowali krytykę pra­
sową kierownicy . ,Meta.lsprzętu" 
świadczy już ~am fakt, że ,.wyjaś­
nienie" otrzymaliśmy Już w kilka ~to 
dzin po ukazaniu się notatki. 
A treść? Kilka niechlujnie naplsa­
nyQb bzdur ora:r: ... groźba. 

Na tym jednak nie koniec. Za­
rzą.d .,Metalsprzętu" przesyła do re 
da.kcjl urzędowe pitemko. załą.c:Ea. 
ją.c do tego... "poemat". Tak jest .... 
grafomański wiel'5Z .. nonełntony" 

pn:ez indywiduum podpjsują.ce 1ię 
(co u dowcip), "Siekacz" l rojący 
się od: 

a) błedów ortograf!M.nych, grama 
tycznych. stylistycznych, 

b) wulgarnych słów 
c) ubranej w częstochowskie rymy 

tępoty. 

nych zisad ź:vcia społecznego, lęcz 
przede wszystkim braku kultury i 
umiejętności rzeczowego polemizo­
wania z przeciwnikiem "ośmiela,ją,· 
cym się" mieć Inne zdanie, nl:t za· 
rz~ "Metalapn:ętu". 

Pn:yznaJem:v się l my do popeł­
nlonero przez nas błędU:. Oto kryty 
kując ów, kolidujący naszym zda­
niem z charakterem spółdzielni bran 
ży metalowt>j - dział .,malowania. 
portretów", użylHmy formy saty­
ryczneJ, wymagającej zrozumienia. 
'zapominając o tym, że mamy nieste· 
ty jes-zc:r.e sporo ludzi, którzy uważa­
Ją forme satyryczną za jakleś tam 
niepoważne żarciki. 

Są również tacy, którzy mv . 
śl ą. że Ich zainteresowani& 
orzer? stają możliw'O '•c i środo 
w;ska. - Owszem - znaleźć 
się na dobrym odczycie orofe 
sora uniwersy etu. na wieczo­
rze literackim znanego pisa-

Dumni autorzy ilwYCh malowideł 
kaza.ll sobie słono zapła-ci~ u swe 
"arcydzieła". 

Nie ti"Zeba chyba dowodzić, ze 
wypaczanie smaku a.rtystyczneKO 
ludrl ogit,da .iących te kicze nie prz,\' 
sparza. nam bynajmniej nowych od­
biorców prawdziwej sztuki. 

A o tym, że kierownictwo spóJ .. 
r'lzielni dotychczas wielu rzeczy Je· 
zeze nie rozumie świadczy właśnie 

reakcja. na. nasza krytykę. Była. to 
reakcja .. zacietrzewionych" a nie rze 
telna odpowiedź na publiczna. kryty 
kę. O tym jak bezmyślnie i nlepo-

W kilka dni później Inny ,,poeta" 
przesyła drugi podobny •. utwór". Nie 
stety :11 uwagi na niecenzuralne 
"słówka" sformułowania, nie mo ­
żemy nanych czytelników u­
raczyć co celnie.lszymi fragmentami 
tych "poematów". 

Ten lekceważący stosunek do ga 
zety jest dowodem nie ty~ko n·iezro­
zumlenla na.fproltS%ych, elementar-

Aby więc Zan:lj.d .Metalsprzętu" 
nie miał żadnych już watpliwośc!, pi 
szemy tym razem w formie bar­
dzieJ pro!te,l: domagamy się zlikwi­
dowania działu ,.malowania. portre­
tów do~to,lnlków". ponieważ sa. to 
usłud, które - naszym zdaniem nie 
powinny wchodzić w zakres spół­
dzielni branży metalowej, a do wy­
konyWania tych urac J){)wołana. zo 
sta ła Pncown.ia. S7tuk Pla~tvczT'vch 
dy~ponu.iąca. zawodowymi plastyka• 
mi o pełnych kwalifikacjach. 

.Test .. śmy przekonanl. że Zarząd 
,.Metałsprzetu" raz .leszcze i to no­
ważniej niż do :vr.hc7a~ nrz,. nalizu 
,!e te snrawe l ust.oo-unku.Je s;e rze­
telnie do kryt:vkl prasowej, Bez gra 
fomańskiej poezJi. 
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Przeworsk od­
wiedziły połą­
czone zespoły 
artystyczne Og 
nislta Baleto-

wego i Liceum Kulturalno-O& 
wiatowego- z Jarosławia z wi­
dowiskiem "Od kr.zesiwa do 
żarówki, w sto par koni pędzi 
czas" opracowanego przez 
prof. Lidię Mostow:;l. :ą przy 
współpracy reżysersk ie? 

prof. Danuty Markowskiej. W 
dwugodzinnym widowisku, na 
które złożyły się liczne tańce, 
inscenizowane · piosenki i re­
cytacje oraz słowo wiążące -
przed oczami widzów przesu­
nęły się obrazy przeszłości 
zamknięte obrazem współczes 
nej świetlicy. Porywający obe 
rek w wykonaniu całej gru­
py ta,necznej zakończyl tę ład­
ną imprezę . PublicZJno·~ć przyj_ 
mowała oryginalny program l 
młodych wykonawców bardz:o 
serdecznie. 

• • 

wszyscy członkowie zespqłu, 

prowadzonego przez Francis7, 
ka Kasperkiewicza, brali u­
dział w ,pracach zespołu czy­
telniczego l przodowail w za­
jęciach samokształceniowych. 
Dobre wyniki uzyskały także: 
ze-pół świetlicy gromadz­
kiej z Bażantówki (.,Spraw a 
rodzinna" Lutowskiego), 
pod k ieru nkiem Józefa Wój­
cika, świetlica gromadzka z 
Komańczy, świetlica wiejska 
z Zagórza ("Przyjmujemy o 
8,30" - Skowrońskiego i Słot 
wińskiego) oraz świetlica wiej 
ska w Olchowcach ( "Pieją Ko 
guty" - Bałtuszisa). 

• • • 

· , "ZRODLO POD GRUSZĄ" 
- Ignacego Wolańskiego, sz:tu 
kę z życia wsi rz,~szowskiej 
graną przez Państwowy Teatr 
Ziemi Rzeszowskiej w 1954 ro "BALLADYNĘ" - J. S~O­
kt; _ wystawił w ramach W ACKIEGO wystawiła w ra 
Przeglądu Wiejskich Zespo- mach Przeglądu Wiejskich 
łów Teatralnych zespół świe- Zespołów Teatralnych świetli 
tlicy wiejskiej w Rudnej Ma,- ca wlejska przy spółdzielni 
lej. Przedstawienie odbyło się produkcyjnej w Skawierzy­
w niedzielę 10 czerwca. W pra nie (pow. Tarnobrzeg). W 

Przedstawlenl·u b1' erz.e udział 
cy organizacyjnej i artystycz-
nej wyróżnili się: Kazimierz: 56 osób. Trzeba podkreślić, że 

biorąc pod uwagę warunki 
Wiśniow,ski, Henryk Kot, Zu- wiejskie - trudności insceni­
zanna Mierzwa i Henryk · 
Mierzwa. w przygotowaniu zacyjne i kostiumowe zostały 
sztuki wydatnie pomagał zes- rozwiązane dość szczęśliwie. 
połowi z Rudnej Ma~ej ob. Sta Zespół odegrał już kilkakrot­

' nisław Smykała, wi~eprzewod · n ie .,;B;;lladyhę" w pobliskich 
niczący Woj. Zarządu ZSCh. mit,jscowościach, przy czym 

wsz~dzie spotkał się z życzli-• • • 
Z trzynastu zes 
połów (na 21 
zgłoszonych) , 
które' wzięły 

~~iiiiliiiii!i. udział w Prze­
glądzie Wiejskich Zespołów 
Teatralnych w pow. sanockim 
Komis ja Przeglądowa wyróż­
niła na pierwszym miejscu 
świetlicę wiejską z Klimków-
1\:i, która bardzo starannie 
przygotowała współczesną 
sztul{ę o tem:;~tyce wiejskiej 
pt. "Niezły interes" - Długo­
sza. Należy podlueś lić, że 

'Nym przyjęciem widzów. 'War 
to temu ambitnemu zespołowi 
i spółdzielcom w Skawierzynie 
udzielić pomocy artystycznej­
o czym powinny pomyśleć wo­
jewódzkie instytucje kultural-
n e. 

• • 
Nowoczesne stałe kino wiej 

skie o 120 m iejscach otwarto 
niedawno w gromadzie Niwi­
ska (powiat Kolbuszowa). 

Kino mieści się w odremon­
towan):m poobszarniczym pa­
łacyku i posiada doskonałe 

wyposażenie techniczne 
ciwpo*arowe. 

prze 

• • • 
Cennym dorobkiem Fokspo­

zytury Polskiego Radia w Rze 
szowle są nag-rania muzyki re­
g_ionalnej gromadzone od roku 
1952. Korzysta,iąc z wozu tran 
~omisyjnego z Krakowa lub :t 
\'Varszaw y u trwalono produk-
cje czołowych zespołów ama­
torskich nuzego województwa 
zarówno z pow. dębickiego, 
jak l krośnieńskiego, c1:y ja­
&ielskieg'o. W ten sposób w 
z;biorach rzeszowsklej Ekspo­
zytury Polskiego R..dla znala­
~ly się melodie nagrane przez 
Ze~pół Pleśn! i Tańca Fabryki 
Obuwia w Krośnie, zespół kro 
śnieńskiej "Lnianki", 'kapele 
ludowe z Twierdzy, KJęczan i 
Dąbrowej, której tradycj~: 
muzyf!.11ną otacza troskliwą 
opieką prof. Długosz. Audycje 
poświęcone folklorowi rzeS7ow 
ski·emu zdobyły już sobie zna­
czną popularność, czego dowo 
derh są liczne wypowiedzi r a­
diosłuchaczy. Dzięki zainter~­

sowaniu muzyką ludową,, ja­
kie budzą te audycje - pow­
stała na przykład kapela lu-
dowa w Będziemyślu JH)d kle­
rowniictwem Władysława Pol­
ka, kolejarza. Ażeby ;~:ilustro-

wać rozmiar wykonanej przez 
rzetszowską, Ektpozyturę pracy, 
info·rmujemy, że przegranie 
wszystkich taśm z nagraniami 
rzeszowskiego folkloru musia· 
łoby trwa(! ponad 18 godzin. 

• • • 
Staraniem 

Związku P&l­
skich Artystó~ 
Pla•tyków, Wy 
działu Kultury 

Prezydium WRN oraz Central 
nego Biura Wystaw Arty~tycz 
nych zorganizowano w Rze­
&'Zowl;e Okręgową, Wystawę 
Wiosenną. W w·ystawie, która 

·znalazła sledzil>ę w sali WRZZ 
uczestniC!!'Y 20 plastyków rze­
l'lzowskich, a mianowicie: Ma­
ria Deszkiewlez - :Kiftarbin:l, 
Jadwiga D:dęd,zielewiczowa, 
Franciszek Frączek, Włady­
sław Kandefer, Jadwiga Kar­
wacka, Wacław Kinel, Sta-
nisław Koch~nek, Bogdan 
Ko tarba, Tadeusz Ko-
zioł, Zbigniew Krygowskl, Ry 

·---------- -- -·-·--· szard Kulig, R. Niemirska Pi­
sarek, Maria Gabryel Ruży­

cka, .rerzy Sienkiewicz. Stanl­
sław Szmuc, Tadeusz Turkow­
,;ki, ::O. Iam~ła"'-· ·w;t •w!oki, IrP-r\a 
Wojnicka Markiclowska Ste­
fan W;yrwir.z i lH ;;;:-;;m Ziun · 
ski. Obok malarstwa, ry1unku 
i rzeźby na wystawie repre­
zentowana jest grafika ! ar­

l chitektura wnętrz. Otwarcie 
w 111lejsce pustych kratek 'j wystawy odbyło się w sobotę 

w s ta wJć do podaneJ figury litery, 1 dnia 9 czerwca. 
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Rys. J. Sienkiew icz 

które łącznie z wpisanymi utwo- l ---------------------------:--~----------
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tery ~aznaczone w kratkach da- l NOWOŚ~i filmowe, 
dzą nazwisko polskieJ powieśclo- i 

Na teryto ~ium NRD, na za­
chód od Nysy Łużycki ej , oto 
czo•ne zewsząd pl~:-mionami 
germańskimi , leżą Łużyce. Łu 

Życzanie to plemię . słowiań­
.5kie, najdalej wysun : ęte na· za 

(Wg 

'. 
n 

·l 

6 

10 

pislt<ki zmarłeJ w roku 1910. 

Za trafne rozwiązanie tych za­

gadek przesłane do redakcji z <to 
piski em przy adresie .,Rozrywki 
umysłoweu przeznaczone 1ą do 

rozlosowania 
książkowe). 

nagrody (bony 

Rozwiązanie krzyżówki z nr 
17 (313) z l% V 56 r. 

Pozlomo: 5 tr11ba, S. obrok, a. 
turcrtynki, 10. br:r,ask, 14. SZikoda, 
16. aa 17. indyk, 18, ka, 19. udo, 
21. do 22. ko 23. nos 26. po-

gromy. 
VZUPEJ:.NIAN ll>.A 

pomysłu Teresy Pelczyl\ sklej z 'l'arnobrzega) 

11""""1 r 

4 5 

n z. n 3 

ł a_ 

r 

l 

Ka:6dy z ośmiu kwadratów na- wytwór pszczół, nacięcie na 
rysunku należy zapełnić cztercnn czymś; U . legendarn y potwór, ro· 
wyrazami, które można by czy- dzaj opalu; 111. cienka tkanina, 
tae po:&tomo 1 pionowo. Poniżej P" duże mi asto nad rz. Rodan we 

dane 7a1aczenla wyrazów dotycr.'l, Francji; IV. uzdrowisko pod Klel­
pierwszego l czwartego \\•yraLu caml, następstwo wlny; V. twude 
kwadratów - pozostale dwa do od żelazo, Japońska politura z tywi· 
ga.dnlęcla (trzeci wyraz w trzecim cy; VI. przejście od światła do 
kwadracle wplsać wspak). Litery ciemności. rodzaj helrpu; vu. 
oznaczone kółeczkami dadzą w wezwanie lub przegląd, wypływ" 

rozwiązaniu wyra?: oznaczający z krateru ; VIII. miasto w Plemon 
nasz powszechny l wspólny cel. cle (Włochy) znane z wyrobu 

Znaczenia wyrazów: I kwadrat wina, syn Dedala. 

l chód. Maja oni swój własny 
język, stroje i obyczaje ludo­
we. W ciągu wielu wieków 
Łużyczanie w ostrej walce na 
redowaściowej skutecznie prze 
ciwstawiali się germanizacj;, 
zachowując te skaroy swej 
kultury narodowej. 
Dzi ś l'Jużyczan ie są pełno­

prawnymi obywatelami Nie­
m ieckiej Republiki Demokra­
tycznej, poslu~ui ą się własną 
mową, kultywują swe obycza 
jl'l narodowe, pieśni, tańce 1 
stroje. 

Nowelista l powieściop i sarz 
Jurl,i Brezan napisał o Łu:i:y­
czanach powieść pt. .,52 ty­
godnie tworzą rok", a nastep 
nie wraz z reżyserem RI­
CHARDEM GROSCROPPEM: 
zaadaptował ją dla filmu pod 

tym samym tytułem, który w 
polskim opracowaniu otrzy­
mał tytuł "Lużyczanka". 

Film bez wątpienia trzeba 
uznać za duże osiągnięcie k!­
nematografii n iemiecklej choc 
by z tego względu . ze po te­
mat sięgnęła ona do skarbów 
zapom ni anej kultury łużyc­

kiej, a więc kultury slowiań 
skiej. 
Błędem realizatorów jest 

tylko to, że film w całofo ::!i 

mówiony jest w języku nie­
mieckim. a nawet pieśni śpie­
wane są po niem;ecku, a nie 

w języku łużycki m. Widocz­
n ie jednak brak aktorów fil­
mowych wśród samych Łuży­
czan spowodował realizację 

filmu przy udziale aktorów 
narodowości nierr:ieckiej, od 
których ·nie można wymagać 
znajomości języka łużyckiego. 

Teresa Barzanka 

-----llmiiiiiRIIIIIIIIIII!-----

ODPOWIEDZI 
Działu. Kulturalnego 

AUTORKil ARTYKUJ:.U pt. 
"o niektórych · problemac wy­
chowawczych" prosimy o nad~es­

lanle adresu. Materiał Wasz me­
ry torycznie shts7aly nie poparty 
Jest jednak żadnym) przykładami. 
Prosimy o tt?.upełnienle artykuln 
i podanie bliższych danych. 

STANJSLAW DOLĘGOWSKI 

Problemem życia kulturalnego 
mlodzleży w Zwlęczycy zajmiemy 
się w naJbliższym czasie. wasze 
uwagi przesłaliśmy do zarządu 

Powlatowego Z~IP. 

Ob. GOSZTYKA. Nadesłany 

przez Was artykuł dyskusyjny w 
sprawie dwulicowości prosimy u­
zupełnić d kladniejszyml faktami . 

OB. E. 1'. Tarnobrzeg. Sprawę 

,.gwiazdorstwa w rurhu ama-
torskim" potrKktowall~cle zbyt 
w~ko, ograulezając się do jed· 
nego tylko aspektu tego "scho­
rzenia". Zajmiemy się tą sprawą 

w następnym numerze "Nowir• 
Tygodnia". 

FRANCISZEK LES. oPrzecław . 
Wykorzy!>ta.my w następnym 
numerze. 

l. 
1\.siężyq obwieścił wieczór zza rogu stodoły, 

gdy żniwiarze trud dzienny u k ładali w snopy 

Z pastwisk ciągły dostojnie ocięż:lłe woły, 
wydzwaniając z kołatek perl~ste sy nkopy, 

Z dala pomyka rosą brzęk ostrzonej kosy 

l szybki klekot młotka po stępionej stali. 

Las ściemniał, podszedł bliżej - zmierzch 
st~pał cicho wikliną po mruczącej fali. 

2. 

jak chłopiec bos~ 

Dogasa rudy zachód. W stawach bure !tonie. 
Zmierzch rozpina namioty na wrzecionach topól 

Cienie wiatru tak cicho trzepocą się w dlonl 

Jak w pudle mandoliny uwięziony motyL 

Księżyc dostojną pelnią z lasu siQ wynurz~ 

ustygają w kolumny lunatyczne drzewa. 

. Na skrzydłach ptaków nocnych cisza mknie zza w:.~:gorza 

l ty l~o brzęczy górą gwiazd s..rebrna ulewa, 

JAN GRYGIEL 
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